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Prasa paryska o plebiscycie.
■# Paryż, 29. marca. (PAT.) ,.Pem Parisien“ do- 

»o*i, że sprawa wyznaczenia nowej granicy na Gor- 
mym Śląsku nie będzie załatwiona przed połowę 
miesiąca kwietnia. Komisja rzeczoznawców musi tę 
•ow ą granicę przedłożyć sprzymierzonym. Dopiero 
wtedy odbędzie się posiedzenie konferencji Ambasado­
rów, która ostatecznie załatwi tę sprawę. Jeżeli zajdzie

Jo trzeba, wówczas sprawa ta będzie przedłożona 
adzie Najwyższej

Nowa konferencja sprzymierzonych.
#  Parvż, 29. marca. (PAT) Donoszę z Rzymu, 

te  zdaniem tamtejszych kół politycznych będzie musiała 
aastąpić wymiana zdań w sprawie odszkodowań, Gór- 
■ego Ślęska i kwestja wscnodniej. Wobec tego 
zbierze się nowa konferencja sprzymierzonych we 
Włoszech.

Konferencja polsko-litewska w Brukseli.
4ł Paryż, 29. marca. (PAT.) Rzęd litewski i polski 

przyjął propozycję Rady Ligi Narodów odbycia wspól­
nej konferencji w Brukseli celem uregulowania losów 
Wilna Wobec tego wezwał Hymans rzędy, ażeby 
wysłały na 18. kwietnia do Brukseli swoich delegatów 
z pełnomocnictwami, którzyby się porozumieli w spra­
wie prowizorywanego uregulowania granic na spornem 
trrytorjum z tym warunkiem, że kwestja ta będzie 
później definitywnie załatwiona. Jeżeli ta umowa pre- 
liminaryjna przyjdzie do skutku, wówczas będę toczyły 
fetę rokowania pomiędzy temi samemi delegacjami'- celem 
usunięcia istniejęcych różnic.

Manifestacja z powodu zwycięstwa 
plebiscytowego.

#  Warszawa, 29. marca. (PA T) Pisma podaję, 
ie  w wielu miastach odbyły się z racji pomyślnego 
płebiscytu olbrzymie manifestacje w Lwowie, D roho 
byciu, Krakowie, oraz w szeregu innych miast,

Komisarz Korfanty obywatelem honoro­
wym Zakopanego*

#  Warszawa, 29. marca (PAT.) Na ostatniem 
posiedzeniu Rada gminna w Zakopanem powzięła na­
stępującą uchwałę: Dajęc wyraz radości na skutek po­
myślnego wyniku plebiscytu, rada gminna mianuje pana 
Wojciecha Korfantego, świetnego wybawiciel i wy­
trwałego pomnożyciela ducha narodowego na Górnym 
fclęsku obywatelem honorowym Zakopanego.

Misja afgańska w Warszawie.
#  Warszawa, 29. marca. (PAT.) Dnia 24. b. m. 

•  godz 4-ej popołudniu przedstawiła się Naczelnikowi 
Państwa nadzwyczajna misja afgańska i wręczyła mu 
pismo notifikacyjne emira afgańskiego. Misja afgańska 
zabawi kilka dni w Warszawie, poczem udaje się na 
zachód do krajów europejskich i Ameryki.

Olbrzymi wiec górnośląski w  Poznaniu.
#  Poznań, 29. marca (PAT.) W drugie święta 

wiekanocne odbył się w świetlicy urzędu osadniczego 
przy udziale około 20 000 uczestników olbrzymi wiec 
w sprawie Górnego Ślęska. Referat główny wygłosił 
komisarz pan Korfanty, witany z niebywałem entu- 
zjasmem przez wiecowników Po wiecu uformował 
się olbrzymi pochud przed konsulat francuski. Na wiecu 
przyjęte dwie rezolucje w następujęcem brzmieniu:

„Zebrani na wiecu w Poznaniu, dnia 28. marca 
1921 w liczbie 20 000 mieszkańcy miasta Poznania, 
składają hołd bohaterskim rodakom Górnego ślęska, 
którzy W głosowaniu plebiscytowem dali dowody łęez- 
ności z Ojczyznę Polskę. Pełni podziwu i uznania 
dla Waszego hartu męstwa i wierności dla kraju, ślu- 
bujemj stać czujnie na straży Waszych i naszych praw, 
wyrażonych w głosowaniu, dnia 20-go marca i nie 
Cutnąć się w ich obronie przed żadną ofiarę.

Nie dopuścimy do tego. aby jakiekolwiek względy 
natury dyplomatycznej pogwałcić miały wolę Waszą.

Do tych zbłąkanych i otumanionych braci, którzy 
uległszy intrygom i kłamstwom najemnych sług za­
chłanności germańskiej tak zwanych emigrantów, stłu­
mili w sobie głos instynktu i sumienia i zaparli się przed

światem całym matki swej Polski, wołamy w jej imieniu: 
Opamiętajcie się, jeżeli nie chcecie zaprzedać siebie i 
dzieci Waszych w wieczystą niewolę. Wołają tak do 
Was ci, którzy zrzucili z siebie jarzmo niewoli pruskiej 
i dzisiaj, pozbywszy się grozy wywłaszczenia języka i 
mienia, buduję podwaliny pod wolny byt w niezależnej 
i demokratycznej Polsce.“

II „Zebranie na wiecu w Poznaniu, mieszkańcy 
miasta Poznania, zanoszę do Wysokiego rzędu pol­
skiego w Warszawie usilne żądanie, aby prawa do ob- 
jęcię Górnego Śląska, na którym ludność w większości 
w nim oświadczyła się za Polskę, w zgodzie z postano­
wieniami Trakiatu Wersalskiego bronił przed trybunałem 
Rady Najwyższej i aby w obronie swej nie cofnął się 
przed jakimkolwiek uroszczeniem strony wrogiej lub 
przeciwnemy tej decyzji poglądami czynników między­
narodowych. Naród polski nie uzna żadnej umowy 
#wałcącej słuszne prawa jego do całości tego obszaru.

Żądamy ponadto, aby Wysoki Rząd powołując się 
na swoj protest przeciw dopuszczenia do głosowania 
t. zw. emigrantów doprowadził do rewizji wyników 
głosowania w zachodnich powiatach Górnego ślęska. 
Udział emigrantów w glosowaniu, oraz posługiwanie 
się w szerokiej mierze przez stronę niemiecką gwałtem i 
przekupstwem sę to fakty, które złożyły się tam na 
wynik nie zgodny z właściwym stanem rzeczy

Praca kulturalna nad ludnością górno­
śląską.

Warszawa. (PAT.) Jak donosi „Kurjer War­
szawski^, na wczorajszem posiedzeniu Polskiego To­
warzystwa Pomocy ofiarów wojny zapadła uchwała 
likwidacji sekcji plebiscytowej śląskiej oraz powołania 
do życia sekcji pod nazwę „Sekcji Narodowo-kultural- 
nej pracy dla ślęska.“

Powrót delegacji pokojowej z Rygi.
#  Warszawa. (PAT,) W dniu wczorajszym po­

wróciła z Rygi pierwsza część polskiej delegacji poko­
jowej. Pozostała część delegacji z ministrem Dębskim 
powraca w dniach , najbliższych.

*
Zainteresowanie Anglji m ową posła 

W ierzbickiego o Górnym Śląsku.
#  Warszawa. (PAT) x Prezydent angielskiej Izby 

gmin i Lord kanzierz Izby Lordów przesłał na ręce 
p. marszałka Sejmu, Tręmpczyńskiego za pośrednictwem 
poselstwa polskiego w Londynie podziękowanie za 
przesłane broszury w angielskim przekładzie,- zawiera­
jący mowę posła Wierzbickiego w sprawie górno­
śląskiej i za listy, które p. marszałek dołączył do pre- 
słanych broszur. Także egzemplarz z przekładem 
mowy posła Wierzbickiego został wręczony Lloyd 
Georgowi oraz członkom Izby lordów, wybitniejszym 
posłom Izby gmin, publicystom i politykom angielskim. 
Według ostatnich informacji z Londynu argument posła 
Wierzbickiego przeciwko twierdzeniom Keyneś‘a wy­
warły na polityków angielskich duże wrażenie.

Fałszywa pogłoska o przyszłym losie 
Cieszyńskiego.

#  Praga. (PAT.) „Narodni Polityka“ dementuje 
pogłoski, rozszerzane przez pisma berlińskie, jakoby 
między Polska i Czecho-Słowację doszła do skutku 
umowa, na mocy której Polacy na wypadek zwycię­
skiego plebiscytu na G Śląsku zobowiązali się oddać 
Chechosłcwarji cały Śląsk Cieszyński w zamian za Ruś 
Przykarpackę.

Zamachy dynamitowe komunistów 
niemieckich.

#• Drezno. W nocy z 22. na 23. b m. w wielu 
miastach Saksonji komuniści wykonali zamachy dynami­
towe. Ofiarami padły budynki rządowe i gminne, jak 
np. sądy krajowe w Dreźnie, Lipsku i Freiburgu, które 
uległy całkowitemu zniszczeniu, wiele osób przytem 
doznało ciężkich obrażeń ciała.

W Auerbach i Rodewitsch położyli komuniści bomby 
pod ratusze, na skutek czego ratusz w Rodewitsch wy­
leciał w powietrze, w Auerbach zaś został bardzo po­
ważnie uszkodzony.

Żwycieżyliśmy s t o  organizacją.
Plebiscyt się odbył. Bandy emigrantów, które 

przybyły z wielkim hałasem, przyjmowane z tryumfem 
przez tutejszych hakatystów, widzących w nich nie­
jako symbol swego zwycięstwa, jak prędko się ukazały 
tak też bardziej jeszcze szybko znikły. Fmigranci 
swym postępowaniem wykazali, iż los kraju nic ich zu­
pełnie nie obchodzi, że rozłączeni ze Śląskiem Górnym 
przez długie lata nic już wspólnego z nim nie mają. 
Ledwo głos zdążyli oddać, już tego samego dnia 
najspieszniej opuszczali miejsca, do których tak 
są niby przywiązona. A obrach tego ich szybkiego 
wrotu jest najwymowniejszem zaprzeczenim wszyst­
kiego, czego o prawach emigrantów prasa niemiecka 
pisała. Bo jak przyjazd ich urągał wszelkiemu po­
czuciu sprawiedliwości, tak też postępowanie znowu do­
wiodło, że oburzenie wobec nich ludności śląska oyło 
słuszne.

I szłasnie sobie wobec tego robotnik nasz czy rol­
nik zadaje pytanie, czy dopuszczalnem jest taki swego 
rodzaju najazd, czy można pozwolić na to, by ktoś 
nie miał wobec kraju żadnych obowiązków, a jedno­
cześnie posiadał prawo rozstrzygania o ojego losach 
na całe wieki? A na to pytanie lud nasz jedną może 
tylko może znaleść odpowiedź: Oto dopuszczenie emi­
grantów było niewypowiedzianą wprost krzywdą tam 
zwłaszcza, gdzie ich masy terroryzowały lud w czasie 
głosowania. To też oo ile Koalicja zechce naprawić 
widocznie błędy swej wobec głosowania ludowego 
polityki, musi koniecznie wziąść pod uwagę fakt, że 
wyniki głosowania w powiecie opolskim, prudnickim, 
raciborskim, oleskim, a nawet lublinickioi byłyby zgoła 
inne.

Skoro już jednak jesteśmy po plebiscycie, posta­
rajmy się o to, by wytknąć jego wyniki, oraz sposób 
postępowania na najbliższą przyszłość. Oto, jak w e- 
my, powiaty rybnicki, pszczyński, katowicki, król. hu- 
cki, bytomski, zabrski, gliwicki, tarnogórski, strzelecki, 
lublinicki oraz prawoorzeżne gminy powiatu racibor­
skiego w przeważającej większości głosowały za Pol­
ską. Znaczy to innemi słowy, że tam, gdzie ludność 
polska była z natury rzeczy lepiej zorganizowana, 
gdzie robotnik posiadał szeroko rozgałęzioną siei or­
ganizacji politycznych i związków zawodowych, czyli 
tam, gdzie ludność w całej pełni zdawała sob e spra­
wę z powagi glosowania — tam głosowali wszyscy 
prawie i w ogromnej większości za Polską. Zaś w po­
wiatach rolniczych, gdzie organizacji brak, gdzie pis­
ma nie docierają, gdzie w dalszem ciągu panuje 
wszechwładnie prusk. policjant, tam właśnie albo 
wstrzymano się od głosowania, albo też głosowano za 
Niemcami. Bo lud tych powiatów, widząc wprawdzie 
nad sobą niebo i wierząc, że jest tam Bóg, co na krzyw­
dy jego patrzy i kiedyś je wynagrodzi, dokoła sobie tu 
na ziemi, widział tylko bandy niemieckich bojowców i 
emigrantów, widział zamaskowanych niemieckich żoł­
daków, wobec których czuł zawsze tak wielki lęk, że i 
teraz również nie zdołał się opanować.

O tętn wszystkiem doskonale wiemy, ale chcieliby­
śmy, aby zrozumiała to cała Europa, aby poczuła iż  
polskiej ludności Górnego śląska staia się wielka krzy­
wda i aby w interesie nietylko jej, ale przedewszystkicm 
pokoju światowego puostarała się o odrobię nie błę­
dów popełnionych. O niemieckich pretensjach trudno 
chyba mówić poważnie, pragną Niemcy nadal Śląsk 
Górny zatrzymać i dowodzą słuszności swych preten­
sji, ale przecież ci sami Niemcy nieaawno tłomaczyli 
całemu światu, że muszą zając Belgję, część Francji, 
że muszą posiąść zag,ęt ie węglowe Dombi owskie 
wraz z przyległemi pokładami rud żelaznvch. Koalicja 
mogłaby takie żądania traktować poważniej Czyż na 
samym jednak terynie śląska Górnego czekają nas teraz 
wielkie zadania. Oro silniej niż kiedykolwiek parfować 
nad nami musi myśl, jeknajwięksżego skupiania sił. 
Pamiętajmy, że Niemcy niejednokrotnie zechcą w nas 
uderzyć, będą usiłowali obalić wyniki głosowania za 
wszelką cenę," to też gdybyśmy nie byli dość jednolici i 
silni, moglibyśmy uledz przed ich' parciem. Już tei az 
rozpoczynają oni zawziętą akcję, usiłują nas prowoko­
wać, wywołać rozruchy, liczą na to, że ogół polski da 
się wyprowadzić z równowagi. Ale trafią na pewny 
swego i świadomy celu element polski, który nigdzie 
chyba tak siinym me jest. jak właśnie w okręgu prze­
mysłowym. Z R.



Ilusini w Państwie Polskiem.
Polska ma sporą ilość mniejszości. Z pośród oby­

wateli nie polskiej narodowści jedną z najważniej­
szych grup stanowi? Rusini w liczbie kilku miljonów, 
zamieszkujących Galicję Wschodni? Województwo 
Wołyńskie i po części Lubelskie.

W byłym zaborze rosyjskim narodowo nieuświa­
domiona i nie m°jąca większego znaczenia kultu­
ralnego, zreszt? zmieszana silnie z innemi narodo­
wościami kiedy rozstrzygały się losy wojny między 
Polsk? a bolszewikami stanowczo ci?żyła ku Polsce i 
razem z Polakami i innemi grupami ludności Z Wo­
łynia liczni Rusini podpisywali uchwałę domagaj?r? się 
przyłączenia tej ziemi do Polski.

Inaczej było w byłym zaborze austryackim, gdyż 
iam w ciągu długich lat za poparciem polityki Wiednia 

' i Berlina wychowywała się ludność ruska w ostrem 
przeciwieństwie do Polaków, a wśród swobody po­
siadając sporę ilość szkół doszła do pewnego rozwoju 
kulturalnego i dążności politycznych. Działacze ruscy, 
* między nimi liczni marzyciele Wielkiej Ukrainy od 
PełtaWy po San z Kozowem, Odessą i Lwowem, po- 
duszczani przez Berlin in Wiedeń bałamucili swój naród 
wielkiemi hasłami i programami politycznemi, które 
żadnego uzasadnienia nie miały, a zarazem szczepili 
chłopem ruskim zawiść społeczną, żądając wywłaszcze­
nia wielkich majątków pclskich.

Wynikiem całej poprzedniej pracy politycznej 
było to, że Rusini wschodnej Galicji w chwili rozpa­
dania się Austrjl listopadzie 1918 r. chwycili za broń 
przeciw Polakom, chcąc owładnać Lwowem. Jak wia­
domo ludność polska kresowego grodu Lwowa, boha­
tersko się broniąc nie dopuściła do tego, a w ciągu 
Lilku miesięcy po nadciągnięciu wojsk, z innych dziel­
nic powstającego państwa polskiego cała awantura 
zbrojna Rusinów została zlikwidowana.

Zdawało by się, że ze strony ruskiej „zgnębnionej“ 
nastąpi straszna nienawiść a ze strony polskiej ucisk i 
prześladowania. Istotnie poza granicami kraju zna­
lazła się kilka grup działaczy ruskich, wychowańców 
dawnych rządów austryjackich, które w Wiedniu, Ber­
linie, Genewie, Paryżu działają przecwko Polsce, skła­
dając mocarstwom memorjały, protesty i jak dawniej 
szukali podpory wśród Niemców i Moskali, tak obetnie 
radziby znaleśc opiekę Czechów.

Ale to wszystko niema znaczenia i jakoś na nikim 
poważnego wrażenia nie robi, natomiast w kraju jest 
spokój.

Rząd polski wprowadza w kraju ruskim, admini- 
itrację według nowego polskiego ustroju, względem 
ludności zachowuje bezstronność do tego stopnia że 
zarzuty, za niesłuszne czasem postępowanie władz 
w  stosunkach narodowościowych padają ze strony 
ruskiej zarówno jak i ze strony polskiej. Niedawno , 
w lutym tak o stosunkach polsko-ruskich mówił mini­
ster spraw wewnętrznych: „Nie tylko nie leży w in­
teresach rządu stosowanie jakichkolwiek represji, lecz 
przeciwnie prezes ministrów sam jeździł do Wschodniej 
Małopolski i za pośrednictwem delegata generalnego 
czynił poważne staranie etc. by pozostałe zaognienia, 
istniejącego między społeczeństwem polskim a ruskim, 
— jako pozostałość walk polsko-ukraińskich, całkowwie 
zanulować i do porozumienia i poprawnych stosunków 
wzajemnych doprowadzić. Jeśli chodzi o dbałość 
rządu polskiego o życie kulturalne Rusinów to właśnie 
ministerstwo oświaty przygotowuje otwarcie uniwersy­
tetu ruskiego we Wschodniej Galicji w Stanisławowie.

(Czy np. w Poznaniu przed wojną ktokolwiek 
imiał marzyć o otwarciu polskiego uniwersytetu

choćby za pieniądze społeczeństwa?) W takich warun­
kach nic dziwnego że powoli zatrze się pamięć po­
przednich nieporozumień. I już dziś po kilku miesią­
cach od najazdu bo,szewickiego na Galicję Wschodnią 
jednoczesnego z bitwą pod Warszawą, i tak szybko od­
partego przez polskie wojska już dzisiaj wyczuwa się 
wśród spełeczeństwa ruskiego dążenia do pojednania 
i do dobrego ułożenia się stosunku obywateli ruskich 
do państwa polskiego.

Przy tem pobieżnym przedstawieniu sprawy Ru­
sinów nasuwa się porównanie do stosunków na Śląsku. 
Jest oczywistem, że Polska nie odmieni swego trady­
cyjnego szlachetnego postępowania wobec Niemców 
jako mniejszości narodowej tembardziej że stoją oni 
dość wysoko pod względem kulturalnym i łatwo się 
z nimi będzie porozumieć. Tak więc Niemcy Śląscy 
wobec powyższego przykładu mogą być spokojni co 
do sprawiedliwej polityki polskiej. E. M.
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Szkoły zaw odow e w Polsce.
Rozdzieloni kordonem granicznym od wieku zna­

liśmy się mało — mało o zaznajomienie się nawet dbali, 
bo interesy nasze dzielnicowe w przeciwnych nieraz 
rozehodzi'y się w kierunkach. Dziś gdy łączymy się 
w jedną całość, nie od rzeczy może byłoby, gdybyśmy 
zechcieli zapoznać się bliżej nie na ucztach i wiecach, 
ale przy pracy w warsztacie, fabryca, w szkole — na 
roh itp. Zanim to kiedyś nastąpi, chciałbym nakreślić 
w kilku słowach: ile i jakich mamy szkół zawodowych 
na terenie b. Królestwa i b. Galicji. Piszę przedewszy- 
stkiem o szkołach zawodowych, bo te nie cieszą się 
względami okupantów, dbałych o rozwój przemysłowy 
r handlowy swych własnych dzielnic, powstawały 
z trudem, przeważnie dzięki pomocy gmin, społeczeń­
stwa i ludzi dobrej woli, na tych też szkołach naJmniej 
było zawsze pokostu obcego.

Z dawniejszej techniki krakowskiej powstała 
wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie, posiadająca 
olbrzymi własny budynek z warsztatami i pracowniami, 
dzieli się na wydziały: chemiczny, budowiany, budowy 
maszyn oraz sztuki stosowanej. Jest to szkoła średnia 
przyjmuje młodzież po 4-tej klasy szkoły średniej i 
kształci ją przez 4 lata. W szkole tej urządza się co­
rocznie osobne kursy majsterskie z różnych działów. 
Szkoła przemysłowa we Lwowie jest więcej jednolita, 
obie zaś dostarczają corocznie szeregu bardzo dobrze 
uzdolnionych pracowników do różnych pizemyslów 
Ponadto istnieją w. b. Galicji: szKoły rzemiosł budo­
wlanych w Buczaczu i Jarosławiu, szkoły przemysłu 
drzewnego w Kołomyji i Zakopanem, szkoła przemy­
słu żelaznego w Sułkowicach, szkoła ślusarska w 
Świątnikach, szkoła przemysłu maszynowego w Tar­
nopolu, szkoła tkacka w Krośnie, szkoły, drzewnt w 
Stanisławowie, Jaworowie, Kalwarji, szkoła kołodziej­
ska w Grybowie i Kamionce Strumiłowej, szkflła ko 
szykarska w Łożajsku i Tarnowie, szewska w starem 
Sączu, sukiennica w Rakszawie, rzemiosł w Drohowy- 
żu, koronkarska w Zakopanem, hafciarska w Makowie, 
ceramiczna w Krakowie i Lwowie, szkoła górniczo- 
wiertnicza w Borysławiu.

Na terytorjum b. Królestwa Polskiego istnieją w 
Warszawie: .średnie szkoły, budowlana, drogowa, 
miernicza, następnie szkoła rzemieślnicza, ogrodnicza, 
seminarjum dla nauczycielek rzemiosł, szkoła budowy 
maszyn i elektrotechniki im. H. Wawelberga i szkoła 
średnia techniczno-kolejowc; w Łodzi' szkoła włókien­
nicza, w Dąbrowie Górniczej szkoła hutniczo-górniczo

NA BRUKU,
>9) Opowiadanie.

Pokoik jest mały i widocznie powynoszono z nie­
go  inne sprzęty, lecz stół urządzony ze znajomością 
tego rodzaju przyjęć. Nawet, co mię już oburzyło, zja­
wił się lokaj we fraku i białych na wyrost obliczonych 
rękawiczkach bawełnianych, których pałkowate końce 
kosztowały sosu na półmiskach. No myślę sobie, kogo 
iu  durzyć: dostał pięćdziesiąt reńskich i iiie może 
wytrzymać, ażeby nie dać obiadu. Wprawdzie ja tylko 
byłem przedmiotem tej owacji, jednak daję słowo wo­
lałbym talerz rosołu i sztukę mięsa przy gospodarskim 
stole, siedząc na łóżku, aniżeli komedją błyszczącej 

biedy sprowadzoną widocznie z traktyerni. Ale cóż 
poradzisz z naszym bratem, który nawet goniąc ostat­
kami na bruku, nie może się pozbyć narodowej pró­
żności. Mieliśmy tedy sześć potraw, wina trzy gatunki, 
lody, kawę czarną i likier, a nawet parę toastów.

Jeżeli kochany Adaś, cały dzień potrzebował pocić 
się nad porubrykowaniem arkusz? wykazu, to tutaj wy­
ciął mi mówkę tak gładko, zręcznie i serdecznie, że 
gdyby w herarchii zajęć ludzkich istniało miejsce urzę­
dnika od toastów, z czystem sumieniem pierwszy bym 
go na tę posadę promował. Po obiedzie, gdy panna 
Felcia zajęta była przyrządzaniem czarnej kawy, a pan 
Adam wyszedł do kuchni z papierosem, zostaliśmy 
w saloniku oboje z panią Jadwigą. Zdaje się, że od 
tych paru kieliszków wina, musiało mi trochę zaszumieć 
w  głowie, bo dalibóg nie wiem zkąd wzięło mi się na 
czułość. Adamowa milczała i ja nie rozpoczynałem 
rozmowy, tylko patrzyliśmy sobie w oczy nieśmiało. 
Naraz widzę dobywa chusteczkę z kieszeni, odwraca 
głowę i przykłada ją do oczu, a mnie! coś po sercu 
jakbj kto widelcem skrobał na talerzu . . .

— Droga kuzynko — odzywam się ciszej — jesteś 
bardzo nieszczęśliwą?

— Nie — odpowiada z przymusem. — Adaś jest 
dla mnie bardzo dobrym. . .  kochał mię zawsze i ko­
cha i gdyby nie te nieszczęśliwe wypadki majątkowe, 
byłabym spokojna. A tak jestem mu strasznym cięża­
rem. Zapracować nie mogę i nie umiem, on zaś cho­
ciaż obcy i może, również nie um ie. . .  Żebym mogła 
umrzeć prędko, wszystkim byłoby lepiej. . .

— Na cóż takie desperackie myśli; wszystko jeszcze 
będzie lepiej

Uśmiechnęła się smutno i mówiła dalej:
— Gdyby to był kto inny nie Adaś, mógłabym 

mieć nadzieję, ale kuzynek znasz obywateli naszych, że 
jak ra^ który z nich upadnie, już sie nie podniesie 
więcej. W powodzeniu jesteśmy wszyscy pełni ani­
muszu i fantaji, pełni inicjatywy nawet często genial­
nej, wspaniałomyślni, wylani choć do rany przyłóż, alt 
niech się fortuna odwróci, potrafimy się tylko szamotać 
i schodzić coraz niżej. Czy tego przyczyną jest cha­
rakter narodowy, czy złe wychowanie, dość że tak 
jest. W innych krajach ludzie sześć razy upadają i 
sześć razy znajdują siłę podniesienia się z upadku; u na 
rzadki to przypadek. Więc o nas mi nie idzie, my

. jesteśmy straceni, lecz o tych chłopców biednych, któ- 
remi żeby kto umiał pokierować, możeby na coś wyszli. 
My cboje z Adasiem nie potrafimy, nie rozumiemy jak 
trzeba ich przyzwyczajać do życia.

— Pozwoli więc kuzynka — wyrywam się na to 
— że ja się tem zajmę. Zdaje mi się bowiem, że posia­
dam do-tego kwalifikacją . . . .

— Ach! gdybym mógła liczyć na tę łaskę kuzyna...
— Daję pani słowo i rękę . . .
— Podziękować z głębi serca mogę — odpowiada 

cała wzruszona — ale ręki podać nie śm lem. Odrzuci­
łam ją raz . . .

— A ja mima to, drugi raz ją choć w inny sposób

w Łomży szkoła miernicza, w Chełmie szkoła rzemieśl­
nicza.

Wykaz ten jest niekompletny, daje mimo to obra#, 
ile się już do tej pory na tem polu zrobiło i jak mini­
sterstwo W. i OP. dba o rozwój tych szkół. Nie zapo 
mniano bowiem i o szkołach dla dziewcząt. W Krako­
wie, Warszawie i Łodzi istnieją zawodowe (przemys­
łowe) szkoły żeńskie, ponadto w Warszawie 2 szkoły 
pracy domowej i w Częstochowie szkoła gospodar­
stwa domowego.

Jeżeli do tych szkół średnich dodamy całe szeregi 
dokształcających szkół przemysłowych dla uczniów i  
praktykantów rzemieślniczych i fabrycznych, znajdują­
cych się prawie we wszystkich miastach większych a 
jednej strony, z drugiej zaś Politechnika we Lwowie * 
Warszawie oraz Akademja Górnicza w Krakowie j*- 
ko szkoły najwyższego typu, możemy śmiało stwier­
dzić, że jak na młode dopiero organizujące się państw# 
mamy ich dostateczną ilość, a tendencja zakładani# 
szkól nowych wzmaga się coraz bardziej dzięki inicja­
tywę i energji stowarzyszeń technicznych i przemy 
słowych.

Również i szkolnictwo handlowe w tyle nie pozo­
stało. Dla uczniów i praktykantów handlowych poza­
kładano w Warszawie, Krakowie, Łodzi, Lwowie, Taa- 
nowie i wielu innych większych miastach szkoły do­
kształcające (uzupełniające) popołudniowe, względni# 
wieczorne, w których młodzież przez dwie godziny 
dziennie zaznajamia się z nauką rachunków, korespoa- 
den< ją, księgowości kupieckiej i? t. d. w zakresie po­
trzebnym dla drobnych kupców Nauka w tych szko­
łach trwa 3 lata.

W. b. Galicji istnieją dla kandydatów na kupców 
małych i średnich oraz dla personału pomocniczego w 
instytucjach finansowych itp.'dwuklasuwe szkoły haa- 
dlowe (Kraków, Lwów, Biała, Tarnów, Przemysł* 
Brody, Tarnopol, Sambor, Rzeszów) przyjmując# 
młodzież 14-letnią po trzeciej klasie średniej lub wy­
działowej.

Akademje handlowe 4-klasowe są w Krakowie i 
Lwowie Wstępując po czwartej klasie szkoły średniej 
względnie wydziałowej wychodzą po t-letniej nauc# 
absolwenci tych szkół zupełnie do pracy zawodowej 
przygotowani zapełniają karyery urzędnik, bankowych, 
przemysłowych fabrycznych, itd. i chodzą w krótkim 
przeciągu czasu do bardzo poważnych stanowisk. 
Plany naukowe Akademji różnią się od p’anów szkól 
2-klasowych tem, że oprócz nauk zawodowych obey 
mują naukę algebry i arymetryki politycznej, historji i 
geografji gospodarczej, ekonomji, prawa handloweg# 
i wekslowego i obcych języków.

Dla młodzieży męskiej, która dopiero po naturz# 
poczuła w sobie chęć poświęcenia się zawodowi han­
dlowemu, względnie dla prawników i techników po­
trzebujących w swym zawodzie wiadomości z dziw 
dżiny handlu, istnieją przy obu wspomnianych a to  
łach 3-ri rok już stale po przeszło 1500 uczniów i ucz#- 
już poniekąd w szwery szkół wyższych.

Dziewczęta przyjmuje się do osobnych oddziałów 
szkół wyższych oraz do \kademji w Krakowie, Ma 
turzy stki w Krakowie na jednoroczny kurs absolwen­
tek szkół średnich.

Ponadto istnieją całe szeregi różnych kursów pry­
watnych, jednorocznych i kilkumiesięcznych we wszy­
stkich prawie większych, a nawet mniejszych miastacl.

Krakowska Akademja Handlowa kończąca w bi# 
żącym roku dwudziestopięciolecie swego istnienia, #• 
bejmuje obecnie 4-klasową szkołę dla chłopców i dzi#- 
wcząt, 2-klasowa szkoła dla chłopców i dziewcząt, mp-

i z innym celem ofiaruję — dodałem chwytając wychu­
dłą jej rękę, na której złożyłem gorący pocałunek. . .  
Oczywiście nie byłem przy zdrowych zmysłach, p# 
trzeźwemu takiego głupstwa bem nie robił

Wniesiono kawę, rozmowa się urwała, przyszedł 
Adaś i panna Felicja, więc rozpoczęła się pogawęd­
ka to o teatrze, to o zabawach miejskich, a w końca 
ogólna jeremjada na życie tutejsze i porównanie go 2 
wiejskiem.

— Żebym ja się mógł kiedy jeszcze dostać na wieś, 
choćby na stróża — powiada Adam — to wolałbym 
cały dzień dtzewo rąbać, jak tu urzędować.

— Dziękuję za taką zamianę — wtrąca Felcia. — 
Na w.ji bardzo przyjemnie mieszkać, ale na swojeną, 
mieć dwór, wygody .. .

— Jabym zgodził się na rządcę. . .  mówię wam 
odżyłbym . . .  Naturalnie sam . . .

— Przepraszam — dodaje Adamowa — ja pójdy 
z tobą wszędzie, byle jak najprędzej z m iasta. . .

— Mnie tam nie zobaczycie . . .  Figurować ja to  
siostra ekonoma na wsi, za nic w świecie; wolę tu byś 
szwaczką, bo przynajmniej nikt nie wie czem byłam i 
żyję jak chcę, a na takiej pozycji ciągłe upokorzeni# 
zabiłyby mnie niezawodnie . . .

Całą noc po tem obiedzie nie spałem;, widoczni* 
wino mi już szkodzi. Majaczyło mi się Bóg wie jua 
co, to że jestem w gimnazjum, że mają mnie kłaść n» 
ławkę i ćwiczyć rózgami, to znowu że wsiadam do po­
wozu Jadwisi i całuję w rękę z afektem, a tu inię ojcie# 
łap za kołnierz i odwróciwszy twarzą do siebie powia­
da: smarkaczu zasię ..  Wstałem tedy Kompletnie rozr- 
nerwowany i postanowiłem, że więcej do nich nie pój­
dę. Najbardziej jednak dręczyło mnie słowo dane pani 
Adamowej, co do tych cnłopaków . . .  Ot głupstwo 
zroblem, gdzie mnie na starość ubijać się ze hebesami 
Ale trudno, trzeba jakoś wywinąć się zręcznie i basta 
sobaczymy . . .  (Ciąg dalsze nastąpi.)



akie kursy abiturientów, żeński kurs absolwentek, kur­
sy wieczorne dla dorosłych, dla oficerów, kurs handlo­
wy, dla inwalidów i liczy w tych wszystkich 28 oddzia­
łach 3-ci rok już stale po przesłzo 1500 uczniów i ucze­
nie. —

W b.-Królestwie Polskiem pozakładano świeże 
setreg szkół kupieckich (Warszawa, Łodz, Wtacławek, 
Zgierz i t. p.) dla młodzieży 12-sto do 15-stoletniej o 
•lementarnem wykształceniu, celem wytwoizenia po 
dwóch wzgl. trzech latach nauki narybku dla kupie- 
stwa drobnego. Natomiast szkoły handlowe trzy wzglę- 
■ie czteroklasowe, przymujące młodzież 13—15 letnią 
po ukończeniu trzech klas szkoły średniej, wzgl. 6 od­
działów szkoły pcwczechnej, obliczone są dla kształ­
cenia przyszłycń kupców, buchalterów, koresponden­
tów i t. p. Oprócz tego istnieją tam w dalszym ciągu 
7-mio i 8-mio klasowe szkoły ogólnie kształcące z od­
działem handlowym w dwóch ostatnich latach.

Najwyższa uczelnią handlową w Polsce jest 
„Wyższa Szkoła Handlowa w Warszawie" przymująca 
po  naturze i urządzona zupełnie jako uniwersitet 
handlowy.

W najbliższej przyszłości ma powstać w Krakowie 
Wszechnica Handlowa o wydziałach finansowym, 
•ksportowym, konsuiarnym i nauczycielskim.

I w tym więc kierunku ma młodzież męzka i 
żeńska możność kształcenia się od szkół najniższych do 
najwyższych, nie potrzebując wyjeżdżać za granice.

-   ooooo---------

Rodacy!
W dniu 20-go marca wygraliście walną, ciężką 

fcitwę! Górnośląski robotnik i urzędnik, chłop i 
mieszczanin zrzucili z siebie na zawsze jarzmo wieko­
wej niśwoli i poczuli się prawdziwym obywatelami, 
hiezależnemi więcej od pruskiego junkierskiego bata!

Większa część Górnego śląska od Bytomia, Kato­
wic, aż po Odrę, przedewszystkiem zaś cały okręg 
przemysłowy, opowiedziała się stanowczo za Polską, i 
do Polski należać będzie!

Chytry Prusak zrozumiał, że przegrał w głosowaniu 
• .  Śląsk: chciałby więc choć część podstępem i zdradą 
■am oderwać. W tym celu organizuje stossirupplerów, 
wysyła prowokatorów pomiędzy ludność polską, by ją 
nakłaniać do czynów nierozważnych, wywołać nie­
porządki i rozruchy, wszak w mętnej wodzie najłatwiej 
łowić ryby!

Różni urzędnicy i dyrektorowie — Niemcy umvślnie, 
bez powodu opuszczają swoje stanowiska, zasłaniając 
się obawą przed rzekomym polskim terrorem, by po­
kazać władzom koalicyjnym, iż Polacy porządku utrzy­
mać nie potrafią, że cała produkcja zostanie wstrzy­
mana! Ma to być najsilniejszy ich arak przeciwko nam 
przy późniejszych targach dyplomatycznych.

Kochany Rodacy! Nie dajcie się sprowokować 
przez niemieckich agentów i stosstrupplerów do czynów 
nierozważnych!

Nie dawajcie posłuchów ludziom nieodpowiedzial­
nym i agentom niemieckim, bo ci działają na Waszą 
szkodę, na szkodą G. śląska, połączonego z Polską!

Zachowujcie wszędzie jaknajwiększy spokój, zaś o 
każdym gwałcie ni :mieckiem i prowokacje ich donoście 
natychmiast do władz koaljanckich do Polskiego Komi- 
aarjaiu Plebiscytowego!

Uzbrójcie się w cierpliwość, okażcie się godnymi 
wielkiego zwycięstwa, które odnieśliście w niedzielę 
20-go marca br. zaimponujcie całemu światu Waszą 
rozwagą i spokojem!

A gdy kopalnie, huty i fabryki górnośląskie będą 
pracowały normalnie i w spokoju, możecie być pewni, 
iż żadna potęga świata G. Śląska Wam odebrać nie 
potrafi!

Szczęść Boże!
Wydział górniczo-hutniczy 

Polskiego Komisarjatu Plebiscytowego.

  o -------------

Jak przyszło do plebiscytu gómo= 
śląskiego?

Paryski „Ere Neuvelle“ w następujący sposób wy­
jaśnia okoliczności, wśród których koalicja zadecydo­
wała o przeprowadzeniu plebiscytu na Górnym Śląsku. 
Dziennik ten pisze, że Clemenceau i Wilson porozu­
mieli się w swoim czasie w sprawie krj tycznych kwestji 
terytorjalnych traktatu Wersalskiego, żaden z nich 
jednak nie pomyślał ani chwili o Górnym Śląsku.

Naraz generał Le Rond, obecny kierownik alianckiej 
komisji plebiscytowej na Górnym Śląsku, a ówczesny 
współpracownik marszałka Focha, udał się do pana 
Clemenceau i zwrócił mu uwagę na wielką wagę tego 
obszaru.

Clemencau znajdował się właśnie wówczas wraz 
z Wilsonem u siebie. Wilson leżał na podłodze i stu- 
djował pilnie rozłożoną na dywanie mapę Europy.

— Gdzie leży Górny Śląsk? — zapytał Clemen- 
•eiu?

Wilson odpowiedział:
— Tu, już go znalazłem — i z radością wskazał 

wynaleziony na mapie obszar.
Teraz zaczął generał Le Rond obu wielkich mę­

żów stanu póuczać o ważności G. Śląska, przyczem o- 
świadczył, że Niemcy zachowałyby przy sobie swój 
warsztat wojenny, gdyby Górny Śląsk przy nich po­
został

Po tym wykładzie Clemenceau postanowił wypro­
wadzić do traktatu klauzulę, na mocy *tórej Górny śl. 
byłby przyznany Polsce. Dopiero z powodu opozycji 
Lloyd George‘a zadecydowano następnie o poddaniu 
tego krają plebiscytowi.

O zmianie tej poinformował Wilson generała Le- 
Ronda nastepującemi słowy

— Clemenceau i ja skłoniliśmy Lloyd George‘a do 
cofnięcia veta, wniesionego przezeń przeciw oddziele­
niu Górnego śląska od Niemiec. Lloyd George nastaje 
jednak na to, aby się tam odbył plebiscyt.

j W iadom ości potoczne j
'■ ■ ■ < ! ■ t .JMJOr- »,     K — ■ — X — .

#  Magistrat donosi: Jeżeli robotnicy i niżsi pra­
cownicy zagraniczni, którzy się tutaj dnia 1. stycznia 
1921 znajdowali w pracy lub w służbie są w posiadaniu 
paszportu ważnego, wtenczas zniża się opłata wysta­
wienia karty legitymacyjnej na 5 marek, jeżeli osoba ta 
stawi wniosek o wystawienie duplikatu do dnia 31-go 
marca b. r. i nawet wtedy, kiedy nie jest w stanie do­
statecznie się wyświadczyć o swoim pobycie w roku 
1920.

#  Zawieszone gazety przez Komisję Międzysojusz­
niczą. Na czas oblężenia zostały zakazane gazety 
„Oberschklesische Kurier" i „Volkswille“.

#  Wiadomości policyjne. Zagubiono: 1 sto- 
markówka. — Dobiegł: 1 mały pies. — Dnia 24. b. m. 
około godz. 1 Vk wieczorem przechodził kupiec K. od 
ul. Piotra 16 tustąd, ulicą Królewskohucką, kiedy naraz 
koło Chorzowskiego mostu kolejowego przyskoczyło 
do niego 2 nieznarych mężczyzn i z wymierznym doń 
pistoletem krzyknęli na niego „Ręce w górę!" poczem 
zabrawszy mu pugilares skorzanny z 500 markami i 
różnemi papierami, czmychnęli na widok nadchodzącego 
auta.

#  Wyrodny syn. 201etni Emil Wieniok usiłował 
zabić swą matkę siekierą. Miał on zamiar się ożenić, 
czemu sprzeciwiała się matka. Z tego powodu przy­
szło pomiędzy synem a matką do gwałtownej sprzeczki, 
podczas której rozjuszony syn rzucił się na matkę z sie­
kierą i oka'eczyl ją niebezpiecznie w głowę. Po speł­
nionym czynie wyrodny syn zabrał z domu wszystkie 
pieniądze i wyjechał w nieznanym kierunku. — Ro­
botnik Henryk Rubiczka z ulicy Bytomskiej usiłował 
odebrać sobie życie. Wróciwszy z pracy, wyskoczył on 
z drugiego piętra na bruk ulicy, długo leżał z pękniętą 
czaszką. W stanie groźnym odstawiono go do lecznicy. 
Co go popchnęło do spełnienia okropnego czynu, nie­
wiadomo.

#  Agitacja wśród żołnierzy francuskich. Z Zabrza 
donoszą nam, że 24. marca rozdawano tam żołnierzom 
francuskim odezwę w języku francuskim. Odezwa ta 
nawołuje żołnierzy do rewolucji i połączenia się z. So­
wiecką Rosją. Rozd ającego odezwy ai esztcwano. Areszto­
wany miał podobno zeznać, gdzie te odezwy były 
drutowane.

#  Jak donosi Wydawnictwo „Kocyndra", Ko- 
cynder nr. 27. wyszedł z datą 27. marca, jednak z po­
wodu stanu oblężenia nie może być rozesłany. Czytelnicy 
otrzymają go po zniesieniu stanu wyjątkowego. Nr. 28 
wyjdzie 10. kwietnia.

#  Niemieckie przygotowania wojenne. Według 
nadeszłych wiadomości Niemcy zarządzili koncentrację 
wojsk wzdłuż linji demarkacyjnej celem natychmiasto­
wego wkroczenia.

#  Niemieccy urzędnicy opuszczają swoje stano­
wiska. Po przegranym plebiscycie Niemcy dążął do 
wywołania na G. Śląsku niepokoju. Wydali wiec nakaz 
urzędnikom, ażeby natychmiast opuszczali swoje stano­
wiska, by w ten sposób wprowadzić do kraju zamęt i 
nieporządek. Jeszcze na krótko przed głosowaniem 
otrzymali niemieccy członkowie parytetycznych Komi­
tetów gminach o przewadze polskiej zarządzenie zło­
żenia urzędów z powodu rzekomych gróźb ze strony 
polskiej. Ponieważ jednak nie mogli niczego Polakom 
udowodnić, plan ten im się nie udał.

7 ato obecnie prz prowadzają ten plan na olbrzymią 
skalę. Z obawą przed rzekomym terrorem polskim, 
urzędnicy opuszczają swoje stanowisko. Tak np. 
w Bobrku zaraz po plebiscycie z jedrej tylko huty 
znikło 11 wyższych urzędników, chociaż w Bobrku 
panuje zupełniy spokój. Dyrekcja w odpowiedzi na to 
wnosi zażalenie do kontrolera ma polski terror. Na­
zwiska tych urzędników są: starszy inżynier Hempel, 
starszy inżynier Fackta, chemik Hirt (z rodziną), kasjer 
Kiilp (z rodziną), inżynier Arndt (porucznik artylerji i 
znany kierownik stosstruppów), komisarz plebiscytowy 
niemiecki Wolniczek, starszy inżynier Stóbler z Wurt- 
tetrbergji (Przywódca hajmattrojerów), inżynier Dlnter 
(kapiłan), szef biura Tauche (kierownik organizacji dla 
transportu emigrantów), Kalisch z Gliwic i Generlich 
z Bytomia.

Z radością przeto powUać należy rozporządzenie 
Komisji koalicyjnej zakazujące urzędnikom opuszczenia 
stanowisk. Ucieczka urzędników niemieckich jest 
planową akcją polityczną, nie mającą żadnego uza­
sadnienia. Ludność polska nie daje żadnego powodu 
do wykroczeń. O ile są Jlkies zaburzenia, winę po­
noszą Niemcy, którzy systematycznie uprawiają prowo­
kacje.

Powiat zabrski. 23. marca o godz. 8-mej wiecz. 
rzucili stosstrupplerzy na ulicy Brojego ręczny granaty, 
który eksplodując, zraniła przechodzącego Henrjka 
Boola w prawą nogę. Tej samej nocy rzucono jeszcze

dwa granaty, którymi zaalarmowano komunistów i  
stossiruppleiów. W ten sposób chciano sprowokować 
Polaków do rozruchów.

Do szynku Frenkeba w Zaborzu przyszedł jeden 
emigrant niemiecki i przystąpił do Polaka p. Malcher- 
czyka z zapytaniem, za kim on głosował. Na odpowiedź, 
że niema prawa stawiać takich pytań, emigrant uderzył 
go pięścią w brzuch, wygrażając się, że nim wyjedzie, 
musi kilku Polaków zabić.

Niemcy rozpuszczają tu fałszywe pogłoski, i fał­
szywie informują Kontrolera o rzekomych rozruchach 
polskich i rozbrojeniu policji plebiscytowej w Buja- 
kcwie i w Paniowach. Umyślnie też przerwali sieć 
telefoniczną na kilka godzin, aby tern wprowadzić 
Kontrolera w błąd. Po sprawdzeniu okazało się, że 
wszystkie te pogłoski są zmyślone przez jednego nie­
mieckiego urzędnika z policji plebiscytowej.

W powiecie iarnogórskim przyjechał w nocy 24 
na 25. marca samochód ciężarowy z oddziałem stoss­
trupplerów do wsi Wieszowa. Stosstrupplerzy napadli 
na ludzi, myjący się przy studni wedle zwyczaju w wielki 
czwartek. Następnie pojechali do wsi, gdzie skradli 
jeden rower. Do gromadzących się ludzi strzelali z ka­
rabinu maszynowego, obili dwóch ludzi i uciekli. 

Między stosstruppleramh poznano szynkarża z Brosła- 
wic. —

W Kozłowej Górze (powiat tarnogórski) obite 
w obecności wojsk angielskich jednego Polaka za no­
szenia polskiego orzełka, podczas w tym samym czasie 
stosstrupplerzy śpiewali „Deutschland iiber alles".

W Lasowicach (pow. tarnogórski) przeprowadzali 
stosstrupplery w obecności wojsk angielskich rewizję 
u Polaków

W Tarnowskich Górach mają punkt zborny wszyscy 
stosstrupplerzy z całego powiatu. W dnie i noce pa­
trolują oddziałami miasto na rowerach, zatrzymując 
Polaków. W nocy wyjeżdżają roweiami lub autami 
ciężrrowymi na powiat.

25 marca o godzinie 6-tej wieczorem przybył do 
Karbia (pow. bytomski) samochód z żołnierzami an­
gielskimi, którzy przeprowadza rewizję za bronią 
w „Gospodzie Polskiej". Niczego jednak nie znaleźli. 
Rewizję pi zeprowadzono z całą brutalnością, przykłav 
daiąc osobom obwinionym broń do piersi-, rozbijając 
zamknięte drzwi, nie czekając na klucze, W Gospodzie 
rozbito w ren sposób troje drzwi.

W Miechowicach na ludzi wracających z kościoła 
rzuciły wojska szkockie granaty ręczne i ostrzeliwały 
ludność. Kilku ludzi został zranionych. Wśród ludności 
obiega pogłoska, że byli ty przebrani w mundury 
Szkockie stosstrupplerzy.

#  Bytom, 29. marca. (Odkrycie broni niemieckiej.) 
W wielki piątek skonfiskowano w domu inwalidów 
(Kruppelhaus) w Bytomiu 7 brauningów i 7 granatów 
ręcznych. 7 stosstrupplerów aresztowano.

#  Zabełków, pow. raciborski. (Zabójcze strzały.) 
W mieszkaniu proboszcza ks. Grzonki ba wali wie­
czorem nauczyciel Górlich i kupiec Ackerhalt. Wy­
mienieni panowie grali w kaity Nagle strzelił ktoś do 
mieszkania przez okno, kule trafiły śmiertelnie Górlicha 
i Ackerhalta. Proboszcz wyszedł z strzelaniny bez 
szwanku. Sprawców dotychczas nie wyśledzono.

— Kluczborek. Napad na „Kreuzburger Zei- 
tung)“ . Na redakcję i drukarnię „Kreuzburger Ztg.“ 
napadła barda niemiecka. Personał musiał ratować 
się ucieczka. Dopiero oddział wojsk koalicyjnych roz­
proszył bandytów.

#  Lubliniec. (Napad na polski komitet plebiscy­
towy.) We wtorek na rynku napadnięto u nas v na u- 
rzędników komisarjatu plebiscytowego, którzy w obro­
nie życia selironić się musieli do lokalu biurowego. 
Bandy jednak niemieckie podążyły za nimi, otoczyły 
dom, w którem znajduje się P. K. P., czyniąc w nim 
wielkie spustoszenia, niszcząc drzwi * okna. Dopiero 
po godzinnym ataku ze strony band przybyła policja 
górnośląska, która zamiast aresztować niemieckich 
prowokatorów, urządziła rewizję w lokalu, gdzie oczy­
wiście mc nie znalazła.

= = | Korespondencja =
W pierwsze święto Wielkanocne podczas sumy 

w kościele św. Jadwigi sprawiło nam polskie Tow. 
śpiewu św. Cecylji nader miłą niespodziankę. Z to­
warzyszeniem muzyki smyczkowej śpiewano Mszę 
napisaną w D-dur przez ks. kanonika Kltina. Słowa 
ułożyła słynna poetka Paula Wężyk. Na ofiarowanie 
wykonano śliczne „Wesel się nieba Królowo", ujęte 
w Es-dur. Zaś na błogosławieństwo zaintonowano 
„Tantum ergo", op. 1, ułożone przez dyrygenta tegoż 
towaiszystwa, p. Stanisława Blachowskiego. Cały 
zespół dobrze się udał i przyczynił się wielce do podnie­
sienia uroczystości Wielkanocnej. Towarzystwo i 

dyrvgentowi składam za to na tej drodze moje podzię­
kowanie.

Parafianin i przyjaciel śpiew u kościelnego.

K e d a U o r odpuwfęd/i.-fI v A n to n ’ Now;tk * Królewskie*) h u cie .
f i , - m  I i - o p o j d # i  \*  n  « lt :h \» K - ó l  r v  %'■ ; e i  H i j . - p

Obwieszczenie.
W czwartek, dnia 23-go b. m.

zostanie miejska kasa oszczędności z powodu prac do- 
kończających dla publiczności z a m k n i ę t a .

Król. Huta, dnia 18. marca 1921.
Zarząd miejskiej kasy oszczędności.
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Obszar dworski 1 Polska

J

Niemcy Kobielice 422 81
Bieruń 25 17 Kobier 590 99
Mur< ki 1130 576 Kopciowice 23b 44
Gardowice 34 28 Kosztowy 804 86
Oostyń 34 1 Krótówka 151 4
Wisła Wielka 41 19 krasowy 747 70
Oóra 7o 5 Krzyżowice 257 195
Porąbek 58 38 Kiyry 420 61
Jaroszowict 40 1 Lędziny 1224 83
Jar Ząbkowice 11 40 Łąki 841 177
Kobier 207 76 Międzyrzec 340 34
KrzyżwWice 20 28 Międżna 490 31
Krvrv 55 4 Mizerów 207 37
Lędziny 117 5 Łaziska Średnie 580 166
Luizenhof 26 18 Mokre 890 264
Mizerów 141 39 Bieruń Nowy 292 208
Łaziska Średnie 269 171 Bojszowy Nowe 250 13
Leśniczówki 256 61 Nowa wieś 381 40
Bzie Górne 31 17 Bzie Dolne 63 137
Łaziska Górne 429 86 Goczałkowice Dolne 195 136
Ornontowice 114 53 Łaziska Dolne 657 59
Orzesze 40 22 Bzie Górne 185 129
Pawłowice 96 44 Goczałkowice Górne 534 85
Pio+rowice 74 9 Łaziska Górne 1162 209
Pszczyna Zamek 52 185 Ornontowice 915 285
Poręba 30 12 Oizesze 1051 853
Rudziczka 18 22 Panewnik 667 147
Rudultowice 115 31 Paprocany 386 40
Schaedlitz 108 142 Pawłowice 437 178
Smiłowice 72 21 Piotrowice .1117 222
Studzienka I vorwerk 55 7 Pielgrzymowice 553 231
Tychy 151 94 Pniówek 92 47
Urbanowice 31 13 Podlesie 1082 79
Fogtei-Chelm 40 33 Poręba 237 91
Wyry 55 23 Radostowice 286 76
Zawiść 3 22 Rudziczka 98 27

Gminy Polska Niemcy Rudultowice 253 101
Stara Wieś 735 491 Piasek 439 161
Stara Kuźnia 448 63 Ściernie 156 19
Hołdunów 76 294 Frydek 262 29
Bijasowice 358 63 Smardzowice 166 13
Bojszów 277 30 Smiłowice 231 35
Boryn
Brześce

275 81 Studzionka 624 244
317 22 Swierczyniec 32 4 9

Cielmice 423 24 Śuszec 592 139
Ćwiklica 494 155 Swierczynie 324 9
Czarkow 441 42 Tychy 2828 553
Czarnuchowice 84 4 • Szeroka 620 22
Wisła Mała 299 152 Urbanowice 586 37
Dziećkowice 525 77 Warszowice 342 296
Ligota
Gać

1403 575 Wesoła 437 15
22 122 W ilkowyje 306 40

Gardowice 419 84 Wola 473 8
Gilowice 201 16 Woszczyce 186 113
Golasowice 114 385 Wyry 980 100
Bzie Zameckic 151 140 Zarzecze 336 31
Oołau iec 257 36 Zazdrość 222 50
Gostyń
Chełm

551 38 Zawada 367 94
1173 209 Zawadka 104 2

Wista Wielka 505 101 Z awiść 199 79
Grzawa 235 12 Zgoń 400 17
Góra 298 29 Stary Bieruń 1172 255
Górka 221 17 Mikołów 2434 3051
Imielin 1725 175 Pszczyna 920 2913
Jankowice 467 38 Gminy wiejskie i nuasta 49381 16779
Jaroszowice 319

131
536
184

41
171
43
11

Obszary dworskie 4048 1963
Jar ząbkowice
Jedlin
Kamionka

Kazem’ 53429 18742

(Po dok adnem stwieidzeniu 
żdvm numerze. Redakcja.)

wyniku glosowania będziemy odtąd ogłaszali wyniki z poszczególnych powiatów w ka

W iadomości kościelne j
 ____________   i

Od ś w .  Jadw igi.
Ś ro d a  30. 3. o godz. 3/46 + Emanuel Fojcik, o 61/4 J ó 

Nowak, o 7 f  Henryka Fischer, o 73/4 f  Angela Schwarz, o 8*/4 
f  Ludwig Ka zr. arczyk.

W kaplicy o h*/g f- Paweł i Rozalia Ho za.
C z w a r te k  31. 3. o godz. 3/46 + berta / w ’ner, o 61/4 t  

M ax Jahnel, o 7 int Mar. M igdalw a Hattke, o 7Va t  Euffe" Gó- 
bel, o 8v4 msza pogrzeb Karol W crner.

W kaplicy o 6V2 t  > n Dyka '  Pokr- Pt) Połud> 1 wlecz> 
ipowiedź.

Od ś w ,  Barbary.
Środa 30. 3. o godz. fi pogrz. + Pav eł Poginiuch, o 6Vs 

róże Julia S..nón, Marja Kardzie, A.itonj* Wecholel., o 7 róże 
Ja  ina Koj, Elżbieta Juraszek, Francis, ka Melna, o 7 ‘2 róże Ka­
rolina Piontek, Florenlyna Dwuletzki, Ewa Jendryszczyk.

C z w a r te k  31. 3. o godz. fi do św. Amonie ;o, O 6V2 >nt. 
Blaszczyk, o 7. róże Marja Zieiińska, Maria Szołtyssek Klara 
Setdel, o 7 '|3 za jednoroc/n ka.

Od ś w .  Józefa .
Ś r o d a  30. 3. o godz 6 + Klara Moczinietz, o fi*/4 f  Franc 

Klimok, o 8 pogrzeb f  Rozrlja Jończyk.
C z w a r te k  31. 3. o godz. 6 roczn. f  Bochn.J Franc., o 63/4 

f  Filip Stanik, o 7'!2 int. binias i nawr. grzes ników.____________

N ow e agentury
objęli:

Na Piaśnikach: p. A u g u s ty n  Gluk,  ul. Następcy 
t ronu  11.

Na Lipina4h: p. Augustyn  F ityka ,  księgarnia, ul 
Bytomska 32

W  C hropaczow ie: p. P aw e ł  Kubosz ,  księgarnia, 
ul. Bytomska 2? i
p. P io t r  C e b u H a ,  ul. Kościelna 26, tylny dom.

Szerzyć oś wiatę
to najszczytniejszym zadaniem każdego pisma jak ^ka­
żdego człowieka pojedeńtzego. Bez oświaty mas 
niema polepszenia doli naszej, bez oświaty nie dosię­
gniemy wolności.

Kto szerzy oświatę, przyczynia się do swego i 
przyjaciela swego dobrobytu.

Szczegolnem czymnikiem oświaty r s t  i będzie za­
wsze dobra gazeta polska, która nas informuje nietyl- 
ko o sprawach bieżących, lecz zaznajamia nas powoli 
z historją i literaturą polską i otwiera nam meprzebra ■ 
ny skarb wiedzy ogólnej

Dobra gazeta polska powinna dlatego być dla ka­
żdego Polaka i każdej Polki nieodłącznym przyjacie­
lem.

Taka gazeta pragnie być i pozostać

ORĘDOWNIK
Liczymy na życzliwe poparcie ze strony naszych 

dotychczasowych przyjaciół i czytelników, ufamy, że 
zjednają nam oni nowe szeregi dalszych abonentów.

Niechaj w nowym Lu a^ale wejdzie on w progi 
tysięcy domów, którzy go jeszcze nie znają.

ORĘDOWNIK
z niedzielnym dodatkiem „Gość niedzielny44 kosztuje 
na cały kwartał 7.50 mk. czyli na miesiąc 2.50 mk. z 
odnoszeniem do domu. W ekspedycji odebrane 2.25 
na miesiąc.

W
m

K a m m e r l i c h t f p i e l e

Król. Huta, ulica Hajducka rÓ£ Cesarskiej.
Od wtorku 29. do czwartku 31. marca br.:

I.

Ludzie w kajdanach.
czyli życie więźnia w domu karnym. Dramat 

sensacyjny w 5 aktach.
II.

Kapitał i praca.
Dramat socjalny w 4 akiach.

Od piątku dnia 1-go kwietnia br.:

Jego ostatni tryk
Znakomity dramat detektywny.

P A L A S T - T l l t l l T E . i l

Król. Hula * * * ul. Meicena 4
i®

Od wtorku 29. do czw artku 31. m arca br. 
i.

Strzał z okna.
Wielki dra.nat awanturniczy w 5 akiach. W roli 
gidwnei HANS ALBERS jako książy opryszkdw.

U.

Katastrofa w Pacyfiku.
4 akty Potężny dramat sensa yjny 4 akty

111.

Swaty z przeszkoda.
Arcykomiczna farsa w 2 aktach.

Od piątku: H A R R Y  PIEL. 
W ięzienie na dnie morskim

i Skok w ciemność.

A N T O N I WAGNER
jed y n y  p o b k i zak ład

Katowice, Meisterstr. 8. 
P rzeta so w a n ie  k a p elu szy

Warsztat reparacyjny. 
Kapelusze iatowe męskie i damskie 

przyjmuje się już teraz do 
przerabiania na modne fasony.

C o l o s s e u m

Teatr świetlany.
Król. Huta, ul. Cesarska 48. 

Od wtorku 28. do czwartku 31. III.
Nader ciekawe! Niebywale!

I.

Golem
jak przyszedł na świat.

Dramat fantastyczny wydobyły ze starych 
chronik żydowskich w 5 potężnych aktach.

II.
Na ogdlne życzenie przedłużono:

Hotnunkulus :l. część)
nader interesuiące dzieło d’amaiystyczne z 

przepięknemi koloruwemi obrazami. 
G o d n e  w i d z e n i a !

Od piątku 1. kwietnia: F.lma monumentalna 
Zachwyt maneży 

i Lfumurtkulus ll-ga część.
IIHil


